
Rok XV*. Nr- 38.

Módi się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

L eszn o . _  Niedziela 15. po Zielouych Świątkach, dnia 21. W rześnia 1851.

H elig ia .

Nauki Ś . Barnabasza.
(Dokończenie.)

U ro g a  zaś ciemności krzywa jest, i 
pełna złorzeczeń. Jes t to droga śmierci 
wiecznej połączona z karą; na niej zna- 
chodzisz to, co gubi duszę ludzką, mia
nowicie: bezbożność, pychę, wyniosłość, 
nieczystość, krzywdę, podstęp, gniew, 
sknerstwo, przeklęstwo, oszczerstwo, 
zarozumiałość i brak bojazni Bożej. Na 
tej drodze postępują krzywdziciele, 
oszczercy prawdy, kłamliwi, me zna
jący nagrody sprawiedliwości, nie łą 
czący się z dobrem, ciemiężcy wdów 
i s ie ro t, czuwający nie ku bojaźni 
pańskiej, ale ku wszelkiemu złemu. Od 
nich daleka jest łagodność i cierpliwość, 
kochają się w próżności, ubiegają się 
za pochwałami i nagrodą; nie mają mi
łosierdzia nad uboższymi, do oszczer
stwa gotowi, nie znają Stworzyciela 
swego, nienawidzą ubogich, uciskają 
już uciśnionych, sprzyjają bogatym, są
dzą niegodziwie biednych. Słowem, są 
tp grzesznicy.

Przeto wypada, aby każdy wyćwi
czony w przykazaniach Boskich, na 
drodze światłości postępował, albowiem 
ta go zaprowadzi do Królestwa Bożego. 
Ten zaś, który drugą obiera, zginie 
razem z swemi uczynkami. Błagam 
was przeto, moi najmilsi Bracia w  Chry
stusie! abyście nauki, któreście odemnie 
odebrali, zachowali. Pamiętajcie na 
ubogich, i czyńcie im dobrze, a nie 
opuszczajcie ich, albowiem blizkim jest 
Pan i nagroda jego. Osobliwie błagam 
was i zaklinam, abyście nie byli obłu
dnikami. Bóg zaś, który rządzi świa
tem całym, niech wam udzielić raczy 
mądrości, umiejętności poznania przy
kazań swoich, z wytrwałością. Szu
kajcie tego, czego po was Bóg wyma
ga, abyście zbawienie osiągnęli w dzień 
ostateczny.

Jeżeli lubicie rozmyślać o dobrem, 
pamiętajcie także i na te moje nauki, 
aby moja chęć szczera i praca około 
zbawienia waszego, na dobre wam 
wyszła. Dopóki jesteście przy życiu, 
na tej ziemi, nie opuszczajcie żadnego 
z tych napomnień, lecz bezustannie si§ 
do nich stosujcie, i wypełniajcie wszel
kie przykazania1.
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f f w , w w l . . w ?4 AePM.e do g o ^ e ln i , bo dalekoGospodarstwo rolne więcej spirytusu wydają, niż z  ziemi
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Ziemniaki należą do roślin najuźy- dmą .wars*w f. P op u szczającą . — P rze- 
teczniejszych tak dla ludzi, jako i dla ciw ai® zas g ,luy Oąste, z nieprzenikliwą 
zwierząt. Od tego czasu, jak je wpro- s P°d?lfl warstwą, ziemie sapowate, nizko 
Wadzono do nas z Ameryki, ustała obawa Pofozoae\  zieai<e marglaste, nie są do- 
głodu, który dawniej całe okolice w y- f  P. z |e {muaki; bo chociaż na takich 
ludnial. L ecz od kilku lat znowu trwo- r o la . » d°brze uprawionych, w ielkie  
ga ogarnęła ludzi, jak choroba z ie -  Perkl wyrastają, ale mniej mają mączki; 
mniaków się pojawiła. Rozmaite środki P°  uSot?wauiu są łojow ate, wodniste, 
na tę chorobę podawała już i Szkółka. \ C° *iaJSarsza> najbardziej ulegają- 
W szystk ie  -pokazują się mało skute- 2“ orob,e \  przechowane łatw o gniją.” 
cznemi, a niektórych całkiem nie można m°i sadzen,a uie trzeba takich używać, 
użyć. Ziemianin powiada, że  najlep- ak3 z 'emię trzeba brać pod buraki, 
szym środkiem uchronienia perek od fzepę’ brukiew, marchew, pasternak, 
choroby, a przynajmniej złagodzenia . ipst 1 Ł p , które lepsze są od z ie -  
jej, je st ciągłe,, rozsądne obchodzenie T  d« karmienia ow iec i krów
się  z  tą rośliną. Przepisy jego w  tei ,J , 5 per. ! bardziej mięso i łój, niż 
materyi są proste; u ważcie je sobie' *? 0 P0,nnażaJ^. ~  Gdzie zaś gospo-

1. W y b ó r  gruntu  n „ ,l z i e m n i a k i  T ™ . rf.U P°d “ emDiaki,
Udają się one na każdej ziemi; jednakże J kes™£ tu P° wie dzieli , to ją musi przy-
za leży  od ziemi, czy  plon będżie w ie- T ™ '  f 0*0™ '*  z bytnią
k szy  lub mniejszy, czy perki będą zdrow e WI.^?C . odc^ g ,Ĵ c 1 z umierzwieniem
i m ączyste ±  a te Y r ^ y  P7 z y S  *a °  ^  b^dzie*
najważniejsze w chodowaniuziemniaków. ziemniak* przeszjtym spostrzeżono , źe  
N a ziemi lekkiej, przenikliwej, w y s Z o  f • f i  S "‘V V ^ k°  Połoźd«<U
położonej, której w ilgoć nie szkodzi -Jfł tJ d«bry spadek, były przy ko-
plon nie jest tak obfity, ale ziemniaki paa,u ch,°r°bą dotknięte, osobliw ie te, 
są za  to zdrowe, mączyste i lrvvałe do ^  J "  me^ chu f ^ ,ko cieakd 
przechowania; takie najlepsze też  są n in ? #  fWa 8 *y ly  Przy kryte.uajiep.ze lez są Glina ta, z natury spiekająca się, spiekła
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się przez posuchę i wyciągła wilgoć 
z  ziemniaków miałko leżących, a przez 
to przeszkodziła im do naturalnego 
zdrowego w zrostu; te , które głębiej 
leżały, były zdrowe.

2. M i e r z w i e n i e .  Ziemniaki na 
świeżej mierzwie w iększy wprawdzie 
wydają plon, ale nie są tak mączyste, 
jak  na drugoletniej; i prędko ulegają 
chorobie. Ale i to znowu zależy i od 
ziemi i od mierzwy, od powietrza i in
nych okoliczności. Świeży nawóz na 
glinach spiekających s ię , na glinach 
mokrych, nieprzeuikliwych, na sapach, 
lub na ziemi wypalającej się, je s t szko
dliwy. Ziemia zaś pulchna, przenikliwa, 
może wydać zdrowe, mączyste ziemniaki 
i to w obfitym plonie, chociaż je s t świeżo 
namierzwiona. — Gdzie rolnik jest przy
muszony sadzić na świeżej mierzwie, 
natenczas dobrze zrobi, jeżeli już na 
zimę mierzwę w ywiezie i przyorze, 
aby się z ziemią zmieszała i lepiej roz
łożyła; kto zaś nie ma tyle mierzwy, 
aby ją  mógł na zimę wywieźć i przy- 
orać, ten niechaj w zimie, lub wcześnie 
z  wiosny ją naw ozi, zaraz przyoruje i 
tak z  nią rolę uprawia. N iektórzy go
spodarze, z oszczędności, roztrząsają 
po trosze mierzwy w radliny i sadzą 
zaraz na niej, lub rozpościerają na nię 
ziemniaki i przyorują. Oba te sposoby 
Stidzcflia s/j najszkodliwsze przez to, 
ze się ziemniak z świeżym gnojem sty
ka; a to i innym roślinom szkodzi. — 
Najlepsza pod ziemniaki mierzwa jest 
bydlęca; od końskiej i owczej, osobli
wie jeżeli jest świeża, robią się na zie
mniakach chrosty, które sprawiają, iż 
się ziemniaki psują. Także niezdrowe 
są ziemniaki na mierzwie o4 trzody 
chlewnej. — Nietrzeba tak ie  wyrzucać

ziemniaków chorych na m ierzw ę; bo 
taka mierzwa, wywieziona pod ziemniaki, 
zaraża je. Lecz dobry je s t muł, czyli 
ślam staw ow y,, pod ziemniaki, jeżeli 
przez zimę na roli się wymroził; wten
czas wydaje wielki plon. — Na nowi
nach po wykarezowanym lesie piękne 
i zdrowe bywają perki, jeżeli wilgoć 
me szkodziła; lecz na nowinach w grun
tach mokrych, gliniastych, zwykle są 
zbolałe i mało wydają spirytusu, oso
bliwie w latach mokrych. ■—• Z drow e 
są ziemniaki i dobry plon w ydają, je 
żeli się w zimie gnojówka na pole pod- 
orane wywiezie. Dobry także pod zie
mniaki jest kompost, to jest: mierzwa by
dlęca, końska, darń i ślam wyrzucony z ro
w ów ; to wszystko polewane gnojówką, 
a potem szpadlami starannie przerobione. 
N iektórzy gospodarze mówią, źe popiół 
lub zo ła  bardzo dobrym nawozem są 
pod ziemniaki. — Pan pułkownik K os- 
secki w Sieroszewicach tak postępował 
przy sadzeniu ziemniaków: N a piasczy- 
stej roli suchej k ładł w radliny na w sa
dzone ziemniaki po garści mchu boro
wego i dopiero radliny rozorywał, i tak  
ziemniaki ziemią przykrywał. Mech 
zatrzymywał wilgoć i zbiór wynagro
dził tę pracę. — T akże wapno i gips, 
a osobliwie marglowauie ziemi, dobre 
są na ziemniaki. A marglowane role 
na w szystko są dobre i obfite wydają 
plony. N a marglu zaś nie zbywa u 
nas, powinni więe gospodarze chwytać 
się tego środka poprawiania ról.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Naistósowniejszy czas do chędozenia 
i wykrzesania drzew owocowych

jest zaraz po zebrania owocu w jesieni, 
to iest w W rześniu, Październiku i 
Listopadzie. Na wiosnę trzeba, ile 
możności, unikać tego; bo jak się w tym 
czasie drzewo skaleczy, to odpływają 
z niego soki, a to bardzo szkodzi drze
wu i iest częstokroć przyczyną raka. 
Drzewom gruszkowym i śliwkowym 
mniei szkodzi okrzesywanie na wiosnę, 
ale za to drzewa jabłkowe, orzechy i 
wiśnie tern więcej ucierpią, mianowicie 
kiedy nie stoją na stósownym gruncie.

Bardzo jest korzystnie, osobliwie dla 
iabłek, obciąć niepotrzebne gałązki przed 
szczepieniem i kopulizowamem drzew,
bo w takim razie zbytnia dość sokow 
nie zaleje ślacketnych zrazów.
u io  J  (Z Ziemianina.)

K o z iu a ilo ś c i ,

Anekdoty.
®*pwneffO razu pytano się dowcipnego

K utasT a: być? „W itryole-
iem “ odpowiedział, „bo ten zaw sze i 
w szędzie się przeźre.“

Pewien w ysoki, bardzo chudy pan 
snntkal w Wiedniu na ulicy pijanego 
chłopka. Stanąwszy, rzekł do n\ego : „Ej,

rńiele M “ JŁJSiw iek za w iele pniscie. «_
się zdaje," odpowiedział chłopek, „ze
pan za mało jadłeś."

Pewien wierzyciel spotkał się w w i
niarni z  swym dłużnikiem. Rozgnie
wany rzekł do niego: „Mnie zapłacić 
nie możesz, ale winko pić możesz!“ — 
„Przyjacielu," odpowiedział dłużnik, 
„widzisz prawda, źe wino piję; ale nie 
widzisz, iż go zapłacić nie mogę!"

Nader chudy krawiec wiedeński chciał 
się kazać malować. Malarz zapytał go 
się: „czy wodną lub olejną farbą?'4 — 
„Ma się rozumieć, że olejną," odrzekł 
krawiec, „bo przecie cokolwiek tłuściej 
będę wyglądał."

B aj k i
( z  J a c h o w i c z a ) .

Osiel i Dzik.
Osieł, zaślepion srodze, drwił sobie raz z dzika. 
D zik chciał zaraz na ćwierci rozszarpać nędznika. 
A  potem myśli sobie: wszak on rozum stracił; 
Uśmiechnę! się, i tylko wzgardę mu zapłacił. 
Kiedy kto nierozsędny na cię potwarz miota, 
Wstrzymaj zemstę: przebaczać najpiękniejsza 

1 cnota.

Rybak i Rybka.
Ślęczał rybak przet dzień cały,
Z łapał mu się karaś mały. —
JVEj —  przemówił do rybaka —
Na cóż się zda rybka taka?
Puść mię lepiej, puść mię w  wodę;
Ody upłynę lata młode,
Jak dorosnę, smaczny będę,
Sam ci na wędce osiędę.“  _
„O nic z tego —  rybak powie,
Mam ja przecież rozum w  głow ie;
Kto na przyszłość los odkłada,
A  porzuca, co posiada,
Ten częstokroć się om yli/'
Korzystajmy, bracia, z chwili.


